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młodzieży szkolnej powiatu tomaszowskiego, 
wydawany przez uczennice i uczniów Państw. 

Gimnazjum im. Bartosza Głowackiego.
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W Ł A D Y S Ł A W  S Y R O K O M L A

( L u d w i k  K o n d r a t o w i c z )

urodził się 29 września 1823 r. we wsi Smolkowie na 
Polesiu.

Od lat najmłodszych młody Ludwik mhł pociąg do 
samokształcenia się, chętnie czytał poezje Krasickiego. 
Początkowo uczył się Syrokomla w Nieświeżu (gdzie 
mu przyznano dobre zdolności, ale pilność małą), na­
stępnie w Nowogródku.

Pierwocinami jego utworów poetyckich były drobne 
wiersze, a następnie przekłady polskich pisarzy łaciń­
skich. Praca ta dała mu pogląd na literaturę złutej epo­
ki Jagiellońskiej.

Utwory Syrokomli odznaczają się mistrzowskiem od­
czuciem i wiernem odtworzeniem pojęć i uczuć współ­
czesnych, co mu zjednało sytnpatję i uznanie. Silny a 
szczery talent ujmował znakomicie charakterystyczne 
cechy drobnoszlacheckiej warstwy (do której sam nale­
żał); poety opisywał ich tryb życia, zajęcia, stroje, oby*
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czaję plastycznie i z uczuciem. Często z wielką siłą 
oburzenia potępia wyzysk warstw możnych, dokonywa­
ny wówczas gdzieniegdzie na w:eśniakach.

Pogodne i oryginalne utwory Syrokomli dodatni® 
wyróżniają się na tle schyłkowego okresu owych lat 
(1842—  1854).

W  późniejszych do >iero pieśniach, pod wpływem 
nieszczęść życiowych, cic iną łagodne tcny, słowo na­
biera siły, myśl staje się baidziej pesymistyczną, prze­
pełnioną boleścią.

W  zbiorku p. t. „Melodje z domu obłąkanych" 
występują cechy romantyzmu; nie była tj jednak lite­
racka mona, ale wpływ burzliwych przeżyć wewnętrznych.

Dzięki Kondratowiczowi mamy dziś mistrzowsko i 
wiernie odmalowany ooraz życia polskiego na Litwie z 
przed stu lat.

Jego szczerość, czystość i głębokość uczucia win­
ny być dla nas zawsze wzorem, godnym naśladowania.

<SJ q Je u s z '(O  i ik  o u: s k i

T e n d e n c j e  s p o ł e c z n e  S y r o k o m l i .
Lud w k Władysław Franciszek Kondratowicz, herou Syro-

i

komla, już od dz;eciństw -p®Johnie .ak Mickiewicz, przebywając 
na prowincji, najczęśc.ej [.>•> małych dworkach wiejskich, mógł 
dokładnie poznać życie wszystk ch wrrstw narodu Pozatem bę­
dąc narfzwyc/aj uczuciowym, szczerym « gorącym patrjoią, nie 
mógł przeboleć ówczc:-*' .■ ., ** .a C, zy ny. To też

od • : -śc; r ■■ w ja^i Sp0-
j Hi. . / i nu, a zna^c u izj iustorję i litera-

tur.; Sv.\go i a;cuu y\\ -Ani roku życ . , -eczytal juz 1 0  to- 
mó>A poezji <rasickiego), przyszedł do zupcih.c ślubnego wnio­
sku, że chcąc wykorzenić zło,- trzeba gruntownie poznać przy­
czynę jego powstania.

A  wiec źródłem fak fatalny h następstw, jakie miały miej­
sce w' drugiej połowie X V ill wieku, była „swoboda1*, a raczej 
swawola magnatów. Lecz

„Nie ta swoboda, którą ma od Boga 
I myśl człowieka i niebieski ptaszek.
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Córką zniszczenia jest inna swoboda,
Czynem i słowe n w karby nie ujęta**.

Ta wlaśnia swawola - ta ł a się najcięższym grzechem, który 
pośrednio pod^opai byt Pań twa na^ego. A owocami jej były 
warcholstwo, swar i kłótnie, u pośle lżenia warstw niższych, dą­
żenie baidzo c ęst nkwiaś we im drogami do urzędów, zaszczy­
tów i sławy, by czynić tylko „napr eker zaslużeńszej braci**.

A kr© otrzymywał nagrodę i czy słuszną?
„Hetman rozdawał zaszczyty i stopnie,
Ale tam rękę przeciągał bogatszy;
A za bogatszym, jak obyczaj każe,
Byli rotmistrze i regimentarze!“

Za przelaną krew, trud i znoje uboższych, ludzi zasłużo­
nych, któż miał uczynić zadość?— Chyba ich własne sumienie, 
bo urzędy i starostwa biorą, ; le „młodzieńcy-magnaci". To też 
wskutek takiego życia, począł z nikdć zmysł p .lityczny i każdy 
na drugiego swe winy zwalał, gdj tymczasem:

„Bezrząd na wszystkiem swoją pieczęć kładzie,
Nosi jej cechę już Rzeczpospolita;
A niegdyś baczny na wszystko Lechita 
Stal się porządnym— jedynie w bezładzie.“

Sejm nie jest już w sta iie zareagować n i to, bo jego człon­
kowie, mając jedynie osobiste sprawy na względzie, dla byle
czeg® wypowiadali nier.zisadnione niczem „Vcto“ , niszcząc tym 
jednym bezsensownym wyrazem cale szeregi zbawienny h ustaw. 
Dalej „Szlacncic o zbytki dwói królewski wini**, kizycząc na
Sejmikach:

a

„Ze król nic baczy, ze podskarbi kradnie,
Ze wszystkich zasób wycą^nięto z chatek,
Ze przyjdzie z glodji um zeć na ostatek,
A patrz po kraju, kędy grosz się trwoni 
Za jedną szczyp.ę zamorskiego ziela!
Co sług! co potraw! Co psów, a co koni!
Jak tryska wino! Jak huczy kapela!**

Zobojętnienie uczucia narodowego do. J o  w niektórych 
warstwach do tego stopn a, że nawet „na grobie kraju** były w 
stanie śmiać s ę i tańczyć 1 to najb. rdziej b dało poetę, o czem 
śwudczą słowa:

„Boleść rwie ^erco, gdy musimy w pieśni 
Wspomnieć te c*asy, kreślić te obrazy.“

i
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Syrokomla jednak nie ograniczył się do przedstawienia
samych tylko złych stron społeczeństwa. \Vskazal on również i
dodatnie jego cechy. K r j polski jest bogaty i zasobny we
wszystko; byle tylko n-ró. sam sobie nie ; i..eszkadzał do szczę­
ścia— a będz.e szczęśli... • >ls a jest „ ś \a tna

wśród bitew nieszczęśliwa doi: a.
Nie drżysz przed Szwedem, ani Zaparożem.
Lecz sama własnym zabij isz się nożem.“

Pezatem, aby wszyscy płacili p datek, tylko stale i punktu­
alnie, a wówczas po murach grodu nie łaziłyby kozy, bo żoł-
nież regularnie opłacany, broniłby go dzielnic. Kondratowicz,
jako szczery demokrata, nie obawiał się już wówczas rzucać 
takich zdań, jak:

„Precz stąd szlachcice— wszyscyśmy róvVni.“ 
a nawet „Lepszy cechowy przy swym warsztacie,

Niż lichy szlachcic, co wiatry goni.“

Jan Skiba

K r o n i k a  O b o z o w a .

(C ią g  d a ls z y ).

No, ale trudno.— Co się stało, przepadło.— Spiesznie jemy 
śniadanie, oddajemy honory sztandarowi, żegnamy pozostających 
w obozie i w liczbie 15-tu wyruszamy o godz. 915 w' stronę 
Morskiego Oka. Po 75-ciu minutach dość trudnego marszu sta­
nęliśmy na Polanie Rusinów ej. Po 10 ciominutowym odpoczynku 
ruszyliśmy dalej. Za chwilę byliśmy na szosie, gdzie „rozpuściw­
szy nogi“ ze śpiewem i hukrm stanęliśmy przy Wodogrzmotach 
Mickiewicza. Po krótkim wypoczynku marsz dalej Droga, poszą- 
tkowo tak wygodiM, stawała się coraz bardziej górzystą, pełną 
skrótów, co nam dawało możność maszerowania razem z wy­
cieczką gimnazjum Puławskiego, jadącą na „furkach “ zako­
piańskich.

Naraz, przy nowowybudowanem schronisku, szosa skoń­
czyła się, a z za górki wyjrzało tak słynne i najpiękniejsze je­
zioro tatrzańskie— M o r s k i e O k .o! Wielkiego uroku temu 
jezioru dodaje bujna n ślinność i niebotyczne turnie. By nabrać 
pełnego wyobrażenia o r :iv) c ug > \k/.u -ra. przepędził,śmy przy 
njem dość cużo czasu, Ou ciz 3 godziny.
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Jednak pośród takich— znalazły się serca gorętsze i umysły 
trzeźwiejsze, jak Czarnecki, Kordecki i inni, którzy niestrudzoną
pracą i czynami, przechodzącomi .zęsto wprost p .'jęcie ludzkie, 
nie pozwolili pogrzebać Ojczyzny.

To też Syrokomla, jak niektórzy wieszcze nasi, przepowie­
dział w końcu przyszłość Ojczyzny, ale przyszłość jasną, po­
godną i trwałą, bo społeczeństwo po przejściu takiej szkoły, w 
której mistrzynią jest przeszłość, nie dopuści do powtórzenia 
się smutnych faktów.

an Skiba

Władysław Syrokomla to szlachcic z krwi i kości. Dusza
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Nad Morskiem Okiem.
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jego pała zawziętością ku możnowładztwu, które podchlebia 
szlachcie wted> g ' jest mu p tr '• g 'J

„...biada temu. kto czynszów nie płaci 
Za niwy, łąki, za wodę z kałuży,
Za dach na i głową, za promienie słońca 
I za powietrze, co na oddech służy,
Za polny kwiatek pokropiony rosą“ .

Dlatego też poeta bardziej ymprtyzuje z ubogą szlachtą 
bracią, chętnie opiewa jej dworki p#d top )lami, i jej poświęca 
najlepsze swoje utwory.

Opisuje jej dzieje stare na Litwie, gdzie:
„...Każdy kopiec na gruncie, każdy krzyż przy drodze, 

stos łomó v na dzied/iń u, kaplica, g spoda" jest pamiątką, 
wszystko to posiada swe dzie:e, związane niepodzielnie z ży iem

. pp» r  r -

Teren w dalszym pochodzie stawał się z każdą chwilą 
trudniejszy, do marszu jednak dość jeszcze bezpieczny. Dziwny 
widok przedstawia M >rskie Oko z góry. Przypon ina ono bo­
wiem, częściowo kształtem, a bardziej jeszc .e k dcren pawie
pióro, o brzegach zielonych, im bliżej środka cie .mi yci>, aż
do zupełnie ciemnego gn natu. Kolor ten nie jest e- nak stały;
im wyżej się wznosimy— tem bardziej zm .-ni a się.

Pan c a  ma MoitI; iei* Oka.



szlachcica— Litwina. Na tle fabuły o jednej takiej litewskiej mo­
gile tworzy poeta poemat p t. „J-ai Dęboróg“ , który doskonal* 
odzwierciedla nam charakter ówczesnej szlachty.

Typem jej jest ojciec Jana Dęb»roga.
Jego charakter, jego myśli, przesądy są rysami charakte- 

rystycznemi całego ©gólu.
Jest to średnio zamożny szlachcic, poważny już wiekiem. 

Służył niegdyś u troekiego wojewody, o nim chętnie opowiada, 
na niego również lubi się zawsze powoływać. Żyje w sporze z 
sąsiadem Brochwiczem, dlatego tylko, że jego przodkowie kiedyś 
zwaśnili się z przodkami Brochwicza.

Duma u niego prawdziwie szlachecka. Uważa to za uchy­
bienie dla swego syna, że ten będzie uczyć się u księdza defini­
tora wraz z młodzieżą chłopską, v zględem której powirlno się 
zachować pewną powagę.

K ie iy za Stawkiem Staszica, poczęliśmy się wspinać do 
Wrót Chałubińskiego, przejście z każdą chwilą zaczęło się po­
garszać. Naraz jeden z naszych „turystów" poślizgnąwszy się na 
kamieniu, począł zsuwać się po żlebie na dół. Chcąc się jednak 
zatrzymać, chwycił za nogę towarzysza idącego za nim, który, 
wytrącony z równowagi, przewrócił się na kamienie. Padając, za­
trzymał się na skal \ ratując w ten sposób siebie i kolegę od 
poważniejszego wypadku.

Po kilku minutach staliśmy na granicy czesko-połskiej (5 2 0 ). 
Widok zmienił się od mzli. Skały piętr/ące się wokół są bardziej 
pokryte wszelkiego rodzaju roślinnością i przedstawiają bardziej 
dziki widok. Kozice, skaczące z niesłychaną zręcznością po ska­
łach i czarne o sły, bujające w przestworzach, potęgowały to 
wrażenie dzikości. Kiedy zapuściliśmy się do Stawów Ciemno- 
Smereczyńskich, leżą ych w dolinie tej samej nazwy, marsz stał 
się prawie n iernożłi. m. Brak ścieżek, w-Jka ilość gęstej koso­
drzewiny, zmęczenie fr. czne, zwłaszcza u młodszych, nakazywa­
ło, by jak najpiędzej szukać noclegu. A  tu, iak na złość, schro­
nisko zaznaczone na mapie zgorzało przed paru dniami. Teren 
zaś bagnisty, niemożliwy do urządzenia noclegu. Słońce już 
dawno zaszło. Wtem z za drzew wyłania się mały domek; stają 
wszyscy— komendant wysyła nas dwu w celu zbadania sytuacji.
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Jako przykład przytacza trockiego wojewodę, który urato­
wany od śmierci przez chłopi, gdy się dowiedział, że ten schwy­
cił go ratując za czuprynę, każe mu wlać sto pałek, bo:

„...Szlachcic chociaż w ogniu, albo w wodzie ginie,
Wara przed się chłop*>wi ku jego czuprynie'*.
Za uratowanie jednak wynagradza go darowaniem pańsz 

czyzoy i dożywociem.
Synowi zaś Dęb©róg taką daje radę:
„.. Pamiętaj w robocie zostać się nieznacznie
I folgować swym rękom— by znał gmin ciekawy,
•

Ze pracujesz nie z musu, jeno dla zabauy.
Dłoń szlachcica stworzona dla miecza, e żniw “ .
Duma jego tylko rodowa nie pozwala r. j p( godzić się po 

czątkowo z Brochwiczem, chociaż moralnie c erpi z tego powo

Im

V .  '  ' r - y i  ■'

.łps-u, Stawki ̂ Staszica u wrót Chałubińskiego.
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du. Dopiero po przedstawieniu księdza definitora i złamany cho­
robą syna godzi się na zbratanie z sąsiadem. Pozostaje na i.r »tko 
tylko skrupuł: „Co tu począć z przysłowiem1*,

„...Że dopóki starczy świata
Nigdy się z Brochwiczami Dęboró* nic zbrata".

Oprócz t̂ g© utworu są jeszcze ;nne w których poeta so­
lidaryzuje się ze swą bracią i w nich przedstawia dalsze s :ze- 
góły ich charakteru oraz icłi przesądy. Są ni mi: „Dyferenc ja“ , 
„Kradzione", „Tręzlowe", „Kapral Terefera i Kapitan Szerpentyna“ , 
„O  Zabłockim i mydle". „Fragment o Filipie z Konopi" i in ie.

Szlachta w nich występująca jest niekiedy ponędliwa, sl<ora 
do wa!k': choćby bratobójczej, lecz pobożna. To, o co walczył 
brat z bratem, ofiarują na kościół, „by., zet-zeć plamę z czoła, 
zmazać karę nieochvbną“ . (Dyferencja). Dalei jest poczciwą 
z gruntu ,¥.oże czasem wzbudzi w swetn <cr~  ̂ choć na cucize, 
lecz później (o odpokutuje moralnie Jest dzielną i -mężną w 
walce. Poświęca się na niezbezpleczeństwo, by ocalić swego przy­
jaciela. Lecz jest jednocześnie karną; rozkaz przede,vszystkiem.

Szcz golnie j dnak Syrokomla podkreśla dumę szlachecką, 
którą równoważy z p chą. Każdy jego utwór tchnie nią. Szlachcic 
jest dumny, że jest, cł ć ubog., lecz herbowny W utworze jednak 
„Tręzlowe“ p et i ż nie y 1 k > pychę szlachecką chwali, on ją 
apoteozuje Stary B  Mysz s r:e!a w.łeb rumaka, by zrównowa­
żyć dar kasztel;.na z swym da- em, kasztelanowi niegdyś ofia­
ro wam m

Od bogatszych większy dar 
iVnieby wstydzi! ze w./.c:h miar“ .

Mówi on dalej-.
„Warta cha ta skóra ta,
A za drrgi byłby koń“ .

Szlachta gardzi ty ni /. ■ «*.!<y siebie, któr y trudnią się han­
dlem lub przemysłem, i; ■ r\ w i . ..płochą chęcią naśladowania".

J. ko przykład mzytocze p>zypowieść szlachecką „O  Zabłoc­
kim i mydle". Zabłocki posi.-nowil f brykować mydło i spize- 
dawać, 'ecz mu się to skutkiem zbiegu okoliczności nie udaje. 
Traci na tern majątek i staje s:ę dziadem. Ogół jest przeko i..- 
tr\ że stało się to ty ko d! itego. że Zabłocki wziął się do rzeczy, 
me odpowiadającej jego stanowi.

Syrokomla występuje ■ ,ta'e w swych utworach jako rze p ik  
szlachty. On ją kocha taką, jaką jest tkwiącą z uszami c l 
przesądów nieraz bezrozumnych i bezpodstawnych. Wszystko, co
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szlacheckie, uważa za dobre. Boi je nad tem, że szlachta obecna 
nie jest taką, jak kiedyś, że znit !y już sejmy, sejmiki, zajazdy, 
bo zmieniły się warunki bytu. Sądzi jednak, że już tak być musi. 
Będzie szlachta kiedyś potrzebna krajowi, lecz:

„Nie na sejmik z pałaszem, lecz z piórem, lecz z głową“ .

7 .0 ła  Jy s la  w c/e  do ro w i&z
V

$ u z \ J ! ( u I n o ś ć  u t w o r ó w  S y r o k o m l i .

Ciche ustronie zaścianku nadniemeńskiego było kolebką 
Syrokomli.

Od samej też młodości wsłuchiwał się poeta w szum fal 
Niemna, w cichą skargę ubogieg® szlachcica nadniemeńskich 
pól. Dusza zaś Syrokom!i i yb: j ik kanwa, na której powstały 
przecudne wzory pi - śni, przyozdobione później złotemi nićmi 
i wysłane w świat.

Wiersze te--jak pisze Cywmski— odznaczają się rozmaitością. 
W  jednym i tym s imym it^or-.e są ustępy o rozmaitym rytmie; 
np. w „Dęborogu“ są wiersze o typie 4-1*4 (ośmiogłoskowiec), 
dalej 7 “1*6, 5 1 5, 5+6; w niektórych wierszach używał poeta 
heksametru. Niek e J :  łanie d'ieoęciozgłjskowicc (w Marcinie 
Studzieńskim) na dwa półwiersze rymowane, aby tern oddać sza­
lone tempo tatar, kiego najazdu;

Co dnia a co dnia --- smolna pochodnia 
Dalej a dalej — chmura się wali
Gwizdnie, uderzy —  o baszty wieży;
Tatar co chwila —  szlaki omylą,
Albo rozsypką — cwałuje szybko.

Oprócz tego poeta miał ucho nader wrażliwe na rytmikę 
wiersza i zaniedbań w tej mierze u Syrokomli nie spotykamy 
wcale. Co zaś do swego charakteru, to pieśni te odznaczają się 
taką prostatą i szczerością, i s i  ewnie d > treści jest w nich 
melodja smutna i -rzewna, do głębi duszy wzruszająca.

Czar pieśni lirycznych Syroki mk najserdeczniej przemówił 
do duszy St. Moniuszki, największego pieśniarza nas/ej literatury 
muzycznej. Odczul on dobrze i zrozumiał Syrokomlę, gdyż du­
sze obu były bliskie i pokrewne sobie, bo tak Syrokomla w 
swych utworach I tycznych, jak i Moniuszko w swych pieśniach, 
opiew-ją najczęściej dolę biednego szlac ci ca.

7. 0  a c ła  w fa  rzuk
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Ma^//cielska dusza S\r>.k. nil, nic 1 ' za s/.zęnia w ży­
ciu c uiziennem, szukała ukojeni-a iv r >zp ao a i piękna natury. 
Czul on także w elką sympatię do li. J/J iu- 'p ś, duo z przyro­
dą związanych, ukochał ich zwyczaje i obyczaje, a tem bardziej
wszystko to, co ich otaczało.

Przyrodzie więc poświęca wiele miejsca w swych poezjach, 
malując na jej tle sklam i i obrazy uczuciowe.

Romantyczne jego usposobienie z lubością odczuwało l id i 
harmońję w przy rodzę.

Niev yczerp - nem źródłem piękna naturalnej hyly dla ni?go
melancholijne okolice Niemna. Wzrok j e^o już o :1 ! t 'nne  ch
błądził po pustych i phszczy.aych polach, po lą’ ach z j ! n h, 
na których gdzienieg ie ster ły rosochate dęby, po fc ze-
gach srebrną wstęgą wijr;e:*o się Ni m a .

IJtv ory jeg ■ cechuj i ka mih ić i ązanle d s r )n
rodzinny :h, w kió ych n i u jsz\ szc; nie rzucający się w
oczv lu 1zi( ■ ! redn 1 z L t v \ • ny o. spra v’ia niu
u ic ' '5 ą at\ fal ; i zad ni ;. b ■ się w d< v. lo,
jak pi- /e, że''»y k,• >ś •• bcy k\» ii!' k j ) ’• ■ san, lub wid Ja ł
pięi.no w obsiadł vm i potvs!. m i i J. i ' i u szlacheckim, 
wokf ł k (>reg ; . • , fary i pustkowie.

l ecz : wbn.nn s; *• u..* a...- < i « a '• p-.e>ę z przyrodą,
która sz zene ińoclia;. ak z unika.

Ws-ys ko. •• ż pocho : ilo z u J  Naei a. . 1 \ lo mu przy­
jemniejsze i c u! ze, c. i v\ ynża. w v. ei - -ni:

,JJ:i! (- o; ■ !ą' i znam p > aronnee,
W  o d e  i . z z  p  > s n a ń l i i  o  ą n  i e ,  

l a  , t i i i . ;■>. ś p  : a u .  ■ n=e o m a m i ,

Zn:.!- , • •' a k, j;:k sio z i \ śpiewa;
f i . n i  1 • nz.du . ■ u ■ ie drzewa,
! w ;; tr t . tc. n; rozeo ai; ; cami, 
bo n n; ’ ■ ■ 11 a;y id eiiaban c c  n “ .

Ne sam en v aaize." nr i r ■ o a em vviei !>i poeta przy- 
rodc. i c: z i: j'- i.J\: '.j p vje 1 . , i .i >■ dziwą satysfakcją
praca- • 1 a i i ' zm w r z ! 1 \y S‘vej matki żywi­
cie ki. bówm ccśuie kar-?., nu- - i U; i ... nastrojonymi 
sielankami;
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„A żeby się nie nudz:ć, to na pole ruszym
Z gramatyką łacińską i Wirgiliuszem,
Z konwią mleka i z i hiebem—-toż to będzie cudnie,
Siadłszy pod kopą żyta we znojne południe,
Posilając się sobie, póki skwaru chwila,
Tityre! tu patulae... tłumaczyć z Wirgila;
Bo sielanki najlepiej w polu się wydadzą".
Pisze on swe poezje, jak vidzimy, językiem swojskim, prze­

mawiającym do uczuci.', przedstawiając jednocześnie naturę taką, 
jaką rzeczywiście jest, bez wymuszenia i przesady.

Ta właśnie naturalność w malowaniu obrazów przyrody, to 
odczucie i ukochanie piękna sercem czyni jego poezje godnemi 
uwagi.

Swoboda w pisaniu, nieskrępowana żadnemi przepisami, 
rówmież pozwala poecie tem plastyczniej uwydatnić zawartą w 
przyrodzie romantyczność. B<>ć przecież przyroda, to coś nieogra­
niczonego, nie cierpiącego n -r zucanych ręką ludzką przepisów.

A więc przyroda w jego utworach pełna wdzięku i prosto­
ty odzwierciadla nam stan jego duszy, silę uczucia, z jaką kreśli 
obrazy swych stron rodzinnych.

IO  Ł  • du s ło i ■: c7? u s f

Syrokomla w utworach swoich przedstawia kilka typów 
kobiety polskiej Jeden z nich to kobieia, dla której dobro oso­
biste jest najważniejsze, dru-ji tr kobieta —patrjotka, kochająca 
swą Ojczyznę

W swoim dram *cie p t. „Kasper Karl ński“ przedstawia 
poeta czasy bezkroi- ••' i po Batorym Między kandydatami do 
korony p > 1 sk ej i ' ,'onnika.ni przys/lo do w©jny. Syrokomla 
w wspomnianym c ^.:;e daje nam jeden z obrazów tej wojny, 
a mianowicie: obron, Olsztyna, k:órego bronił Kasper Karliński, 
stronnik elekta Zygmunta Wazy, późniejszego króla polskiego. 
Przeciwnicy tegoż, nie mogąc zdobyć zamku, a wiedząc, jak 
Karlińscy kochają syna swego, i)< rwali go, obiecując oddać wte- 
dy, gdy odda im zamek Olsztyński.

Kobieta, przeds.awiona w tym dramacie, żona Kaspra, jest 
dobrą i troskliwą żoną . mąką, jej serce kochające swego syna 
przeczuwa jego przyszłość:
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„Zawsze mi straszno, zawsze mi boleśnie,
Gdy wyprawia po komnacie waiki.
W je;;,o zabawach— uważałaś Marto—
Zawsze na końcu dostrzegam śmierć ciemną."

To też drży o niego:
„Och! gdyby jeszc/.e jego mi wydarto!
Boże mój Boże! zlituj się nademną!“

Kocha ona swą Ojczyznę, poniesie dla Niej chętnie ofiarę: 
„Umrę dla kraju, jeśli Bóg przeznaczy. Pójdę ochoczo na stos i 
na miecze“ ... Lecz gdy chodzi o syna, zdolna jest poświęcić nie 
tylko sama siebie,

„Jednej ofiary, cobym się nie zlękła:
Opłakać ciebie — i umierać z tobą“ ,

ale nawet dobro Ojczyzny:

„C©ż kraj na tem zyska,
Jeźli Zygmunta zamęczą wrogowie?
Ratuj go mężu! Do siepaczów napisz.
Oddaj im mury olsztyńskiego grodu."

Miłość kobiety, po części może egoistyczna, popycha ją 
często do tego, że, kochaną osobę namawia d® czynu niego­
dnego: jak np. w „U łasie“

. . . . . .  bierzcie rozbrat z wojenną gromadą
Wy z nami zostawajcie, a oni niech jadą.“

Inny typ kobiety u Syrokom'i w utworze p. t. „Kasper 
Karliński“ , różni się od poprzedniego, bo przedewszystkiem do­
bro własnego kraju przenosi nad wszystko inne. Lepiej również 
zapatruje się na wychowanie młodzieży, a zwłaszcza młodzieży 
męskiej. Zdaniem tej kobiety jest, że nie należy w niej tłumić 
szlachetnych myśli i pełnych młodzieńczego zapału porywów 
do czynu, lecz już od najmłodszych lat pizyz yczajać do przy­
szłego życia:

. . . . . .  nasze polskie dzieci
Zawsze podobnie rozmarzają głowę:
Patrzy na oręż, wciąż o wojnie słucha,
Hasa na koniu przez pola i jary,
Czytaniem kronik rozgrzewa ducha,
Z żywotów świętych uczy się ofiary.
Nic to nie szkodzi, niech przy wyka wcześnie"....,

Jiozumie również i ceni obowiązki względem Ojczyzny i
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„Choć o kochanka IrucMeje trwogą, 
Nigdy nie rzekła: ni*A jVdź na wojnę, 
Ii o tam na w o jnie zabić Cię mogą.“

Któżby nie zn ! ;ins i* o redaktora? Człowiek o tyk wspa­
niałym talencie (cop ; ziś nieaającym się poznać z powodu
braku artykułów ), o tak daleko idącym zmyśle reda­
kcyjnym musiał znaieźć uznanie -n > i znalazł. Lecz uznania ko- 
leżanek i kol jgów : . ■ wi : 'I ) mało, pragnął dać się po­
znać szerszemu 0 .4Ó! 0  o i, z:: 1 /szy posadę w ba-u ku.

Nit tety,' bank z naszego utalentowanego (szczególnie w 
humor) i dakLora zrob i ni to--ni owo. Z wzrokiem wbitym w 
sald 1, ink..sa i t. d., siedząc po szkole godzinami redaktor tracił 
z co a s;. i i 1 Immor, a z nim, co gorsza, i talent pilarski. Lecz nie 
dos i  na tern. i'ostać jego wydłużyła się zapewne od ciągłego 
przeciągania się przy biurku, rozum wyjałowiał przez ciągle do- 
dav a 1;:u 1 odejmowanie, bo umiejętności mnożenia i dzielenia 
bynajmniej przy tak odpowiedzialnej pracy nie potrzeba, a włosy 
do reszty zbielały, co przy rybich oczach i niezbyt mądrym 
uśmiechu zrobiło go w części przystojnym.

Ale odbiegłem od tematu. Zajęcia redaktora i „Nasza Pra­
ca44 stale kolidują. Bo  „l iaca* wymaga pracy, co trudno zrozu­
mieć genialnemu .morowi „Dzika". A; ty kuły, których wymaga 
urząd naczelnego .0 .1-1 ,., u>. ' —iy w banku (zapewne na dobrym 
procencie), a kierunek p.sma zwraca się tam, dokąd go piowad^.ą 
ludzie dobrej woli 1 raz nabyty rozpęd. Trzeba jednak dodać, ze 
redaktor przecież pracuje: cuoć me pisze, nosi artykuły do dru­
karni, bo resztą wyduA.uaaa zajmuje s*ę administracja w posta­
ci sawsze czynnego „Don kichoui", inaczej „obrońcy uciśnio­
nych". Redaktor ma jednak d • pomocy komitet redakcyjny, 
który niestety znajduje się wheeme w stanie nieczynnym, bo re­
daktor w swych cibsolutystycznych dążeniach dal mu urlop bez- 
terminowy i nie urządza zebrań

Tak, koch my redaktorze! Czytając tyc 1 kilka slow i obie 
poświęconych, zwróć swój wzrok od rękawiczek skórzanych i 
materjałów na ubranie w stronę swej 1 „Naszej żrący". Dobądź
swego talentu z upi-dku, w który wleciał wraz z marką (mając 
z nią łącznos: w ta nku) i pokaż sv\ atu, że więcej potrafisz, 
niż obliczać salda 1 dodatki drozyźmane!

drzyj
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Szkolny Hufiec Wojskowy powstał' przy tuf. Gimnazjum. 
Ćwiczenia prowadzi p por. C y n !< a z lU-go baonu 9  p . 
Leg. przy pomocy starszych kolegów. Do hufca należą koledzy 
p#nad 16 lat. Ćwiczenia trw iją cztery ga dziny tygodniowo. 
Hufiec liczy 74 członków.

Kółko krajoznawcze, pobudzone przy kotku października b. 
r. do życia, odbyło dwa posiedzenia i jedną wycieczkę do Cu­
krowni Wożuczyn.

Na posiedzeniu organizacyjnem, pró:z wyboru nowego za­
rządu, przyjęto regulamin P. K. K z małemi tylko zmianami, 
dzieląc zarazem kółko na sekcje: etnograficzni, muzealną, foto­
graficzną i wycieczkową.

Na drugiem posiedzeniu wygłoszono następujące referaty: 
a) Krajoznawstwo w Polsce (Wan ia Lisowska), b) Wartość spo­
łeczna wycieczek po kraju (Jan Skiba). Wycieczka w liczbie 50 
osób udała się doskonale (bo kol. Skina najadł się cukru). 
Zarząd Cukrowni Wożuczyn przyjął wycieczkę bardzo gościnnie.

Kitko Muzyczne. Dnia 17/XI b. r. na powtórnem zebraniu 
„Kółka Muzycznego", przewodniczącym obrano kol. Alfreda 
Klimkiewicza, gdyż były przewodniczący, ko!. Feliks Mazurkie­
wicz z powodu br ku czasu podał sio do dymisji. Za gorliwą 
pr< ’Cę w Kółku złożył mu pan dyrektor, zarówno ja'; i członko­
wie serdeczne podziękowanie. Uznanie to rzeczywiście należy mu 
się, gdyż z jego inicjatywy K o iło  pjwstalo.

Następnie członkowie zł >:>vli or przeczenie, ze będą praco­
wać wytrwale i przyczynią się do t<*go, żeby Kólk > stanęło na 
jaknajwyższym stopniu rozwoju i żeby w przyszłości stało się 
chlubą naszego Gimnazjum.

Lekcje odbywać się bę :ą dwa razy w tygodniu po 15 min 
dla każdego członka i <1 a razy v tygodniu (po 2  godz.) będą 
zgrywki dla tych, którzy g.ują d usi rok.

Ze sportu.
Dnia 11 -go listopada odbył się match footbaiowy pomiędzy 

W. K. S. 11! baonu-Thomasów} !. Wynik 4 :3  (1 : 1) na ko­
rzyść Thomasovii.

Jakkolwiek W. K. S. nie był w pełnym składzie (brako­
wało dwu graczy), to jednak widać, ze Thomasovia I nabiera 
£iły sportowej i techniki.
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„Twórczość IV.4Oifej Poiski“ W grudniu r. b. ukaże się ze­
szyt 2-gi czasopisma pod powyższym tytułem, poświęconego 
belletrystyce, poezji i muzyce — młodym talentom.

Poza artykułami fachowemi i pracami nadesłanemi zawie­
rać będzie omówienia krytyczne prac umieszczonych w zeszycie 1-ym.

W dziale tym „Twórcześć Wił. Pol “ ma zapewnioną współ­
pracę najpoważn ejszych sil fachowych.

Niezależnie od tego dział „Inicjatywy Społecznej44 służy za 
wolną trybunę dla propagatorów czynu polskiego.

„Unarodowienie twórczości polskiej' — oto credo Redakcji.
Zaliczka na 11 półrocze r. b. wynosi ICO.000 mk., ktśre 

należy wpłacić na konto czekowe P. K. O. .N2 7.062, Warszawa, 
Podwale 4.
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TRO C  N-ru 10 (50): 1) Władysław Syrokomla (L idw ik Kondrato­

wicz)—Tadeusz Witkowski, 2) Tendencje społeczne Syrokomli— Jan Skiba. 

3) Kronha obozowa Jan Skiba. 4) Szlachta zaściankowa w poezjach W ła­

dysława Syrokomli— Władysław Fedorowicz. 5) Muzykalność utworów Sy­

rokomli--Wacław Starzyk. 0) Przyroda w utworach Syrokomli—Władysław 

Rust. 7) Kobieta polska w utworach Syrokomli- Janina Gniotówna. 8) Nasz 

redaktor i jego praca— Przyjadę1 9) Wiadomości bieżące. 10) Ogłoszenia.


